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W kwestyi „Nowep system  uprawy roli" p. O w siM iep.
N apisa ł

T y t u s  P i w n i c k i .

Opierając się na teoryi pow staw ania czarnoziem ów  
i na fizycznych w łasnościach p ró ch n icy , p. Owsiński 
w  pracy  swej p. t. „N ow y system  upraw y ro li" , rozbiera 
w yczerpująco drogocenne działanie hum usu  i przychodzi 
do wniosku, że staraniem  ro ln ika pow inno być w zbogace­
n ie g leby  w ten tak  w ażny czynnik urodzajności pól or­
nych. Jako  najkró tszą drogę do tej m eljoracyi, w skazuje 
autor p ły tką  orkę.

Zasady p. Owsińskiego, jako oparte  na czysto teo re­
tycznym  gruncie , o tyle m ają racyę bytu, o ile uczony, 
opierając się na znanych  praw ach naukow ych, w yprow a­
dzić może w nioski więcej lub mniej ścisłe.

P rzecież i s łynne teorye m inera lne  S prengla, spopu­
laryzow ane później przez Liebiga, pow stały  z dośw iadczeń 
czysto teoretycznych, w ykonyw anych z roślinam i hodow a- 
nem i w sztucznych roztw orach w odnych ; dzisiaj zaś liczne 
dośw iadczenia przeprow adzone na w ielką skalę, stw ierdziły  
dostatecznie praw dziw ość ow ych teoryj. D ługie jednakże 
spory i zarzuty czynione poglądom  Liebiga, przekonały  
niem niej rolników  o jednostronności tych poglądów, a p ie r­
w iastkow e spostrzeżenia zostały w skutek tego dopełnione 
i do w zględów  ekonom icznych ro ln ic tw a przystosow ane.

Tak też i zasady w ygłoszone przez p. Owsińskiego, 
ch o c iaż 'w  w ielu razach bardzo pouczające, wszakże, jako 
n ad e r jednostronne, nie m ogą być uznanem i w całości za 
słuszne. Poniew aż w yw ody autora opierają się na teoryach 
pow stania próchnicy  i zasadach rozkładu ciał organicznych, 
p rzykry tych  p ły tką  w arstw ą ziemi, przeto  postaram  się 
kilkom a słow y owe teorye przypom nieć, ażeby niżej podane 
przezem nie wnioski, tem  jaśniej się przedstaw iły.

1) B u t w i e n i e c i a ł  o r g a n i c z n y c h  i p o ś r e ­
d n i  p r o d u k t  b u t  w i e n i a —  p r ó c h n i c a .

Dla p rzypom nien ia Szanow nym  Czytelnikom  teoryi 
butw ienia i tw orzenia próchnicy, w spom inam y, że roślina 
sk łada się p rzew ażnie z w odanów węgla. W odany węgla, 
jak  to już ich nazw a w skazuje, składają się z w ody i w ę­
gla i w yrażają się ogólnym  w zorem  C + Y  (IL U ), jako to 
n. p. glukozy C6 H j 2 0 6, cukier Cł3 H 23 On , krochm al 
i d rzew uik  C6 I l j 0 0 5 i t. d.

W  skład roślin w chodzą jeszcze ciała złożone b ia ł­
kowe, składające się z węgla, w odoru, tlenu, azotu, siarki 
i fosforu. Bów nież n iezbędną częścią każdej rośliny  są ciała 
m ineralne, które po je j spaleniu  pozostają jako popiół.

W  skład popiołu w chodzą: w apno, potas, soda, że­
lazo, m agnez i t. d., k tóre to pierw iastki m ineralne  stano­
w ią g łów ną i n iezbędną część ciał o rganicznych roślinnych. 
Każde m artw e ciało organiczne, pod w pływ em  tlenu  po­
w ietrza, w ilgoci i danej tem peratu ry , w stępuje w  proces 
butw ienia, t. j. ferm entacyi, spow odow anej rozw ojem  mi-



226 TYGODNIK ROLNICZY.

kroorganizmów działających na substancyę gnijącą jako 
ferment. Przy butwieniu wydzielają się produkty gazowe, 
jako to: bezwodnik jwęgla (C02), woda, produkty utlenie­
nia siarki i tlenki azotu, zwłaszcza, gdy ciała gnijące są 
w styczności z alkaliami.

Przy mniejszym zaś dostępie powietrza, a większym 
wilgoci, czyli przy t. z. procesie gnicia, wydzielają się pro­
dukty gazowe, mniej utlenione, jako to: tlenek węgla (0 0 )  
kwas błotny, siarkowodór, co łatwo odczuć można powo­
nieniem, z powodu cuchnącego odoru wydzielającego się 
przy gniciu ciał organicznych, nie przykrytych pokładem 
ziemi i na wielkich kupach leżących.

Przy procesie hutwienia ciał organicznych, tworzą 
się przejściowe formy butwienia, jako to —  próchnica (hu­
mus). Próchnica jest ciałem bezkształtnem, ciemnej lub 
czarnej barwy, nie rozpuszcza się w wodzie i składa się 
z licznych związków a mianowicie: kwasu ulminowego 
i ulminu, kwasu humusowego i huminu, kwasu źródło­
wego i t. d.

Wzory dla tych ciał są trudne do oznaczenia, a dla 
nas rolników potrzebną jest tylko wiadomość, że humus 
różni się od węglowodanów większą zawartością węgla, co 
wskazuje następujące porównanie:

Celuloza Kwas huminowy
Węgiel 44-44% 59-74%
Wodór 6-17% 51,48%
Tlen 49 38 % 35 78 %

100-00 100-00
Sam humus przechodzi ciągłą, choć powolną fermen- 

tacyę, zwłaszcza przy dostępie wilgoci i powietrza, w czem 
nas upewnia zmiana w torfach na wielkich głębokościach, 
gdzie ilość zawartego węgla, azotu i popiołów powiększa 
się, dowodząc ciągłego, choć powolnego butwienia pró­
chnicy.

Torf brunatny z gór- Torf wybrany 
nej warstwy z głębok. 14 stóp

W ęgiel . . . .  57-75 . . . .  64'07 
Wodór . . . .  5-45 . . . .  5‘01
A z o t ............................ 0 ’8 . . .  . 4-01
T l e n ........................  36-08 . . . .  26-87
Popioły . . . .  2-72 • . . . 9'16

Tak więc próchnica nie jest ostatecznym wyrazem 
butwienia; jest tylko przejściową formą tego procesu. Przy 
dostępie powietrza ciągle się ona zmienia a próchniany 
przechodzą w inne związki próchniczne, z wydzieleniem  
produktów gazowych. Gdy proces chemiczny bez przerwy 
trwać będzie, to z czasem otrzymamy jako ostateczny pro­
dukt butwienia same tylko popioły mineralne, zawierające 
związki pierwiastków mineralnych wchodzących w skład 
roślin.

2) P r ó c h n i c a  i j e j  z n a c z e n i e .
Widzieliśmy, że próchnica podlega powolnej prze­

mianie, która będzie tem energiczniejszą, im większy istnieje 
dostęp powietrza i styczność z alkaliami, czyli, że próchnica 
ziem naszych jest ciągłem źródłem fermentacyi. W ydzie­

lające się stąd ciepło, kwas węglany, tlenki azotu, amoniak 
i t, d. stanowią o bezustannych zmianach warstwy ornej 
pól naszych. Nie będziemy spisywali własności fizycznych 
ziem próchnicznych; objaśnione one zostały w artykule p. 
Owsińskiego. Dotkniemy tylko chemicznego wpływu pró­
chnicy, na wietrzenie okruchów skalnych, zawartych w zie­
miach naszych.

Na skały próchnica działa w sposób, który unaocznia 
następujące doświadczenie: 50 gram. feldspatu, zostawione 
przez kilka miesięcy z 20 gram. kwasu huminowego, wy­
dzieliło 00 2 1  gr. krzemionki. Kwas węglowy, z tej sa­
mej ilości feldspatu i w tym samym czasie, uwolnił zale­
dwie ślady krzemionki.

Fleischer brał fosforany dwu i trój wapniowe fosfo­
ran glinowy, żelazowy i umieszczał takowe z torfami. Po 
kilku dniach, owe wyługowane torfy dawały osady z odczyn­
nikami na kwas fosforny. Już dawniej sprawdzono, że 
kwas huminowy rozpuszcza 10 razy więcej fosforanów, niż 
roztwór bezwodnika węgla, zatem objaśniano te zjawiska 
teoryą organiczno-mineralną Grandaua, albo też mniemano, 
że kwasy próchniczne działają na podobieństwo kwasu 
siarczanego t. j., że przemieniają sole fosforne z zasadowych 
w kwaśne.

Pittsch tłómaezy działanie torfów obecnością kwaśnych 
soli humusowych. Ozy takie działanie próchnicy, czy inne 
rolników praktyków mniej obchodzi; najgłówniejsze dla’ 
nich są potężnie użyźniające wpływy humusu na ziemie 
nasze. Przytem, własności absorbowania amoniaku, chło­
nięcia wody, skraplania rosy, ogrzewania się promieniami 
słonecznemi itd. sprawiają, że ziemie czarną próchnicą za­
barwione, a mające zasoby mineralne, zaliczamy do najle­
pszych ziem i że ludowe przysłowie mówi: „Czarna zie­
mia biały chleb rodzi“.

Urodzajność ziem czarnych, bogactwa jakie one wy­
dają, stały się powodem, że rolnicy nie mogli długi czas 
oswoić się z mineralną teoryą Liebiega. Przecież na ka­
żdym kroku widzieli błogosławione skutki próchnicy, a 
nie umiejąc zdać sobie sprawy z tych zjawisk, sądzili, że 
służy ona roślinom jako bezpośrednie pożywienie. Wyją­
tkowa urodzajność tych nadzwyczajnych ziem, naprowadziła 
zapewne p. O. na rozwinięcie teoryi „Nowej uprawy roli", 
która, jak autor sądzi, zasób próchnicy powiększy, fizycznie 
ziemię uszlachetni, a ilość rozpuszczalnych i gotowych mi­
neralnych pokarmów spotęguje.

3) J a k  w p ł y w a  m i a ł k a  i g ł ę b o k a  o r k a  na  
b u t  w i e n i e  c i a ł  o r g a n i c z n y c h  i t w o r z e  r i i e s i ę  
p r ó c h n i c y ?

Pan Owsiński, zalecając system miałkiej uprawy roli 
chce tym sposobem wzbogacić wierzchnie pokłady roli 
w humus. O ile z przytoczonej wyżej teoryi rozkładu ciał 
organicznych wnosić można, butwienie tem energiczniej i 
silniej odbywać się będzie, im większy będzie dostęp po­
wietrza do ciała organicznego. Stąd też w każdym podrę­
czniku uprawy roli znajdujemy radę, aby nawóz płytko 
przeorywać, gdyż cienka warstwa ziemi przykrywająca
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obornik, zezw ala na większy dostęp powietrza, niż w arstw a 
g ruba, prędzej m ikroby działać zaczynają i rozkład p rze ­
chodzi szybciej a dokładniej. Po u lew nych  deszczach brona 
skuteczniej rozryw a cienką a zlaną skorupę, przez co o tw iera 
zasklepione pory i podsyca reakcyę p rze rw an ą  now ym  do­
stępem  tlenu.

System  m iałkiego przykrycia nawozu je s t dla sam ego 
procesu butw ienia koniecznym , a pod ekonom icznym  w zglę­
dem bardzo w ażnym  i korzystnym , gdyż szybciej urucho­
mia kapitał naw ozowy i zm usza go do szybszego obrotu, 
co w naszych czasach jest niezm iernie pożądanem

P rzy  szybkim  rozkładzie nawozu w ydziela się duża 
ilość ciepła, a to ostatnio sprzyja energiczniejszej reakcyi 
i w ydzielaniu się wielkiej ilości kwasu w ęglanego. Kwas 
w ęglany nadaje ziemi porowatość; zatem  pow ietrze ciągle 
się odnawia, działa tem  silniej na butw iejące części nawozu, 
a to znow u zwiększa ilość w ydzielającego się bezw odnika 
w ęgla itd. D obrze u p raw n a  i porow ata ziem ia chłonie jak 
gąbka am oniak, wilgoć, pow ietrze i powiększa zasób ich 
w w arstw ie ornej. Z w iększą ilością w ydzielającego się gazu 
w ęglanego, który rozpuszczając się w wodzie w zm acnia 
swój wpływ na okruszyny skał w ziem iach upraw nych za­
w arte, pow iększa się ilość rozpuszczalnego m ineralnego  
pożyw ienia roślin. Część azotu, w obecności ciał alkalicznych 
zaw artych  w ziemi, przechodzi w kw as saletrzany. Otóż to 
gotow y m ateryał dla absorbcyi roślin, który na nieszczęście, 
nie zostaje absorbow any przez ziemię, lecz odciągany przez 
wody zaskórne i d renow e. Część zaś azotu, przy m niejszym  
dostępie pow ietrza, p rzechodzi w am oniak, k tóry  ziemia 
chciwie absorbuje i to tem  więcej, im więcej zaw iera ona 
w sobie próchnicy . A m oniak przy dostępie pow ietrza i a l­
kaliów u tlenia się na sole azotne, w ytw arzając przez to 
w ziem iach naszych ciągłe źródło kw asu saletrzanego, bę­
dącego czynnikiem  urodzajności pól naszych, i stanow ią­
cego o tak zw anej ich kulturze.

K w as fosforny, wydzielający się przy butw ieniu, zo­
staje zaabsorbow any przez ziemię, ale jak  to w ykazał Ullik, 
kwas ten  świeżo pochłonięty  daleko prędzej rozpuszcza się 
w kw aśnej wodzie zaw artej w gruncie, lub też w kw aśnych 
w odach w ydzielających się z korzeni roślin upraw nych, 
i d latego łatw iej zostaje przez nie pobrany, co stanow i w a­
żny p rzyczynek  do teoryi naw ożenia superfosfatam i. W ielka 
ilość w ydzielającego się kw asu w ęglanego przy reakcyach 
butw ienia, rozpuszcza węglan w apna i g ips zaw arty w zie­
miach.

Podaw szy ten  krótki szkic rozk ładu  nawozów i ścier­
nisk miałko przyoranych, przypom inam y, że im bardziej 
m aterye organiczne, pod w pływ em  ciepła i pow ietrza, roz­
kładać się będą, tem  m niej w ytw orzą p róchn icy , gdyż 
energ iczne butw ien ie w iększą część naw ozu zam ienia w gazy 
i popioły. Część zaś, bardzo m ała ciał organicznych zam ie­
nia się w p roduk t pośredn i butw ienia, to je s t w próchnicę, 
która im  więcej będzie zaw ierała w ęgla, tem  rozkład  jej 
będzie pow olniejszy i tylko p rzy  w spółudziale alkaliów 
dalsze bu tw ienie jej postępow ać będzie.

G dy nawóz je s t p rzyorany  głęboko, pow ietrze m niej 
na niego działa, reakcya wolniej następuje, a wydzielający 
się kw as w ęglany nie może się wydostać i p rzeniknąć 
w atm osferę, albowiem  z pow odu dłuższych i często za­
tkniętych kanalików  porow atych ziemi, sw ym  ciężarem  
gatunkow ym  utrzym uje się w głębi roli i zajmuje owe 
otw ory tak , jak  to zdarza się w piecach herm etycznie 
zam kniętych. W  takim razie butw ienie może być naw et 
zupełnie p rzerw ane . Reakcya, k tórą tu opisaliśm y, może 
być w yw ołaną, tylko jeszcze w silniejszym  stopniu, mo- 
krem  przyoran iem  ziemi. Reakcyo te, n iepom yślne d la ro l­
nika, k tóry  przez b łędną upraw ę roli pozbawia ziemię do­
broczynnych  w pływ ów  rozkładającego się naw ozu —  w pły­
wów oddziaływ ających na w ydobrzenie i uszlachetnienie 
roli, są zarazem  bardzo sprzyjającem i w ytw orzeniu się 
w ielkiej ilości nawozu, k tóry  nie je s t niczem  innem , jak 
przejściow ym  produktem  butw ienia. W idzieliśm y już, że 
z pow odu w strzym anego  butw ienia, w w ielkich pokładach 
ciał organicznych w ytw arzają się torfy. B utw ienie p rze r­
w ane w pew nem  stadyum  tw orzy próchnicę.

Często rolnik zauważyć może kaw ały zczerniałego, 
praw ie bezkształtnego nawozu w ydobywającego się przy  
późniejszych orkach, po źle w ykonanem  przykryciu m ie rzw y . 
T en  m ateryał organiczny, praw ie spalony, je s t p róchn icą  
w p ierw szem  stadyum  pow staw ania jej, a chociaż zostanie 
wydobyty na w ierzch, butw ienie jego powoli już następuje, 
gdyż zarodki bakteryj zostają w nawozie zabite przez bez­
wodnik węgla, a energ ia rozkładu i tem p era tu ra  zni­
szczone. T en  kawał' niedotlonego nawozu rozkłada się po­
woli, lub czeka, dopóki świeżo położony nawóz nie wy­
tw orzy ciepła i nie przekaże now ych zarodków  bakteryi, 
które, staw szy się ogniskiem  nowej reakcyi, doprow adzą 
do końca proces gnicia.

Z tego, co tu  w kilku słow ach powiedziano wynika, 
że głębokie przykrycie nawozu, pow inno przysparzać ziemi 
hum usu, p ły tk ie p rzyoranie m ierzw y zm niejszać jego ilość, 
gdyż, jak m ów iliśm y wyżej, reakcya energiczniejsza w yw o­
łan a  przez dostęp pow ietrza, w zm aga proces całkow itego 
butw ienia, którego, jak nam  wiadomo, ostatnim  w yrazem  
je s t spopielenie ciał organicznych. P an  Owsiński, podług  
nas, m yli się, tw ierdząc, że bezw zględnie m iałka orka 
przysporzy  ziem i próchnicy. W ięcej pow iem y: bardzo w ątpić 
trzeba, czy w ziem iach szczerkow atych i ciepłych w zboga­
cenie to nastąpić może. Spodziew am y się naw et, że u tle ­
nienie szybciej w nich nastąpi, nie zostawiwszy, po pew nym  
przeciągu czasu, naw et śladu próchnicy, gdyż system  p, 0 . 
może tylko w zm ocnić proces butw ienia, lecz go nie po­
w strzym ać.

Czy jednak dla ziem  zim nych, zlew ających się, sy­
stem  ten  nie m a racyi bytu, to dośw iadczenia wykazać po­
w inny. P oniew aż nie m am y żadnych pod tym  w zględem  
d an y ch , zatem  przew idzieć m ożna, czy w zględna ilość 
wytw orzyć się mającej próchnicy, przy m iałkiej upraw ie 
(2 do 8 calow ej) nie będzie w iększą od ilości w ytw orzo­
nej próchnicy  w stosunku do w arstw y 8 — 10 calowej.
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Mówię tu o ziemiach zlewających się, zimnych, tak zwa­
nych bielicach, które, z natury bogate, przez swoją wadli­
wość fizyczną wydają minimalne rezultaty. Zastosowanie 
płytkiej orki z pogłębiaezem w podglebiu, dać może cho­
ciaż małą, ale urodzajną warstwę roli, gdyż rozkład nawozu 
w zlewających się bielicach wolniej postępuje i takim spo­
sobem ziemia większą ilością próchnicy może być zaopa­
trzoną. Już samo butwienie energicznie się odbywające, 
dziurkowatość i wydobrzenie roli, własności ziem tych po­
lepszy; lepiej zaś mieć warstwę urodzajną płytką a szla­
chetną, niż wadliwą, choć głęboką. Te nasze przekonania 
uważamy jednak jako prawdopodobną hypotezę, dopóki 
doświadczenie nie potwierdzi naszych przypuszczeń i nie 
zamieni ich w pewnik. (Dole. nast.)

(Z  „Gazety Rolniczej.“)

0 pożytku analizy gruntowej.
(Streszczenie artykułu  dra, W ohltm anna, umieszczonego w „Deutsche 

land. P o st.“ nr. 45.)

W rocznikach „narodowego Instytutu rolniczego 
w Paryżu", a mianowicie w nr. 10 z r. 1884/5 znajdują 
się artykuły sławnego badacza Risler’a, traktujące pytanie: 
w jakich granicach analiza gruntu przyczynić się może do 
oznaczenia potrzebnego ziemi nawozu ? — Pracując w prze­
ciągu długich lat w tym kierunku, przyszedł E isler do 
przekonania, iż celem rozwiązania powyższego pytania po­
trzebna jest wspólna metoda mechanicznego i chemicznego 
rozbioru ziemi, opierająca się na następującem postępo­
waniu :

1. Wzięcie próby gruntu  sięgać ma do 30 cni. głębokości.
2. Ziemia przeznaczona do analizy przesianą być ma 

przez sito (G asparin’a) o oczkach 7/io mm., na któ- 
rem  pozostaną kamyki i ziarnka piaskowe.

3. Miał otrzymany wskutek przesiania nie powinien być 
rozcierany (jak to czyni Gasparin).

4. Obrachowanie wyników analizy ma się odnosić nie 
do samego tylko miału, lecz do całej ilości próby.

5. Badanie odnoszące się do azotu przeprowadzać na­
leży podług metody Dumas’a.

6. Oznaczenie zawartości potażu (kali) odbywać się ma 
za pomocą kwasu saletrzanego (nie zaś przez użycie 
wody królewskiej, stosowanej przez Gasparin’a).
Zastrzegając się nareszcie, iż rozbiór chemiczny nie 

jest jeszcze w stanie oznaczyć dokładnie, jaka część ma- 
teryj pożywnych, znajdujących się w gruncie, może stano­
wić już doraźnie pożywienie roślin, gdyż nie znamy jeszcze 
dokładnie procesu rozkładu w naturze i zdolności chło- 
nienia właściwej korzeniom roślin, przychodzi autor do 
następujących wyników :

a) G runta gospodarcze zawierają przynajmniej 0 0 7  
do 0 0 8 %  azotu, średnio 0*1 %: znane role w Rothamsted 
mają go 0-0 6 2 —0*147 %, łąki zaś i pastwiska tamże wy­
kazały zawartość 0 ‘26— 0 30% azotu; stepy amerykańskie

w Manitoba mają 0 '4— 0 6 % azotu (czyli tyle prawie co 
nasz obornik) i to w głębokości 20 do 30 cm. Grunta 
zawierające mniej jak  0'05 % azotu nie opłaci się zasilać 
nawozami sztucznemi celem produkeyi zboża; Royer radzi 
użyć je raczej do kultury lasowej. Role posiadające O J % 
azotu nadają się już, przy nawożeniu obornikiem, do ro- 
tacyi czteroletniej.

b) Zawartość kwasu fosforowego w gruntach gospo­
darczych wynosi od 0 '05— 2.0%. Ilość 0 '04%  uważać 
należy jako zupełnie niedostateczną; jako średnią zawar­
tość kwasu fosforowego uważa się OJ %. Jeżeli gleba 
zawiera go w ilości 0*2 %, to dalsze nawożenie kwasem 
fosfornym nie będzie już opłacać się. Risler mniema, iż 
w przyszłości nie będziemy już nawozić ziemi małemi a 
częstemi dawkami kwasu fosforowego, lecz w ten sposób 
jak wapno, damy go naraz w większych ilościach, na czas 
już dłuższy, gdyż o ile nie zostanie wyczerpany przez 
rośliny w roku pierwszym, pozostaje bez straty dla po­
żytków następnych.

c) Zawartość kali w gruntach upraw nych wynosi 
podług Risler’a od 0 029— 0’227% . Ilość dochodząca do 
O J % uważa się jako granicę, po za którą przy nawoże­
niu obornikiem nie opłaci się dalszy dodatek tej soli.

d) Kwas siarczany znajduje się w gruntach gospo­
darskich w ilościach bardziej jeszcze odmiennych, gdyż 
począwszy od ledwie znacznych śladów jego, dochodzi do 
0‘78% . Ilość średnia, przy której nawożenie tym kwasem 
byłoby wskazanem, nie została dotychczas podaną. '

e) W stosunku do tego, czy w danej ziemi znajduje 
się więcej czy mniej jak 0 1  % azotu, kwasu fosforowego 
i kali, należy obrachowywać potrzebę ich nawożenia.

To są w głównych zarysach wyniki badań Risler’a, 
które są dla nas o tyle więcej interesująeemi, gdyż wielu 
chemików rolniczych nie uwzględnia wcale przy analizach 
ziemi stosunku składników pożywnych do potrzeb roślin­
ności, a inieyatywa w tym kierunku należy się uczony m 
francuskim, jakimi, oprócz Risler’a, są także: Lawes, Gil­
bert, Joulie, Gasparin i inni.

Jakkolwiek więc liczby podane powyżej nie mają 
zbyt ścisłego znaczenia, gdyż nieznane są nam jeszcze 
dokładnie wymagania rozmaitych roślin pod względem ich 
wyżywienia, jak oraz zdolność chłonienia i rozpuszczalność 
substancyj pożywnych w rozmaitych ziemiach, również 
wpływy innych czynników, łączących się z rozwojem ro­
ślin gospodarczych, mimo tego jednak dają nam chemicy 
francuscy pewne punkty wytyczne i zachęcają do troskliw­
szego uwzględniania znajdujących się już w ziemi zapasów 
pożywienia roślinnego.

W każdym razie koniecznein jest, by przy dokładnem 
obrachowywaniu wyczerpania ziemi z materyj pożywnych 
i potrzeby ich zwrotu, uwzględnionym został zapas znaj­
dujący się już w glebie, gdyż bez liczebnej jego znajomo­
ści znaczna ilość nawozu zmarnowaną być może, a nawet 
straconą już została. Szczególnem jest — powiada dr. 
W ohltm ann —  że nawet tacy uczeni rolnicy, jak Rimpau
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i Schultz, k tórych prace i dośw iadczenia m ają znaczenie 
pierw szorzędne, nie zwrócili dostatecznej uwagi na w a­
żność prak tyczuą analizy g run tu , k tóraby im  w yjaśniła 
w yniki dotychczas n iejednostajne.

Lecz w ieluż je s t rolników , k tórzyby potrafili w yka­
zać zaw artość m ateryj pożyw nych i potrzebę w zasileniu 
sw ych g ru n tó w ?

N a uniw ersytecie w H alle przeprow adzają się od r. 
1885 pod k ierunkiem  dra  K iihn’a próby, które dają pe­
wien przyczynek  do rozw iązania py tan ia postaw ionego na 
początku. D ośw iadczenia te m ają na celu badanie zasadni­
cze m etody prób p. W ag n er’a, w prow adziły  jed n ak  pew ne 
ulepszenie tejże w zastosow aniu się do stosunków  rzeczy­
w istych, co u ła tw ia kontro lę czynników  oddziaływ ającycji 
na w zrost roślin, jak  rów nież zastosowanie innych  mniej 
dotychczas uw zględnionych urządzeń. P róby  te mają dać 
w yjaśnienie na rozm aite odrębne zagadnienia rolnicze.

  ---------

O używaniu saletry chilijskiej.
P rzed  dw om a już  laty podaliśm y w p iśm ie naszem  

artyku ł d ra  M ichałow skiego —  um ieszczony w „Ziem ia- 
n in ie “, om awiający w skazów ki prof. W agnera  przy  użyciu 
tego nawozu. Gdy jed n ak  z b iegiem  czasu przybyw ają 
coraz to nowe dośw iadczenia, a środek ten  nawozowy ma 
zawsze znaczenie pierw szorzędne, przeto  streszczam y dla 
użytku czytelników  naszych ro zp raw ę prof. E m m erlin g ’a 
z Kiel, um ieszczoną w „Landw . W ochenb latt fu r Schlesw ig- 
H olstein. “

M ożem y śm iało u trzym yw ać —  pow iada au to r —  iż 
żaden środek  nawozowy nie dostarczy ł tak licznych i p rze ­
konyw ujących dowodów użyteczności swojej, jak sa le tra  
chilijska, chociaż zaprzeczyć niepodobna, iż rów nież żaden 
nawóz nie jest w skutkach swoich tak  zależnym  od spo­
sobu jego  użycia i w pływ u stanu  pow ietrza, do tego sto­
pnia, że niestosow ne użycie sa letry  chilijskiej może stać 
się naw et szkodliwem .

Z naczną skuteczność sa letry  chilijskiej w yjaśnia skład 
jej chem iczny. J e s t  ona połączeniem  kwasu saletrzanego 
i natronu , czyli sa le trzanem  natronu , solą nad e r łatw o 
rozpuszczalną, rozdziela się zatem  w roli w ilgotnej bardzo 
szybko, ' co ułatw ia prędkie je j w essanie przez korzenie 
roślin w raz z wodą, lecz rów nież i szybkie z n ią  p rzecie­
kanie do podglebia.

Z dw óch jej części sk ładow ych m a tylko kw as sale- 
trzany  w artość pożyw ną dla roślin  i to nad e r ważną, gdyż 
dostarcza im azotu w kształcie najkorzystniejszym . W szel­
kie rośliny  w ytw arzają najłatw iej azotowe swe składniki 
za pom ocą kw asu saletrzanego, dlatego zaw ierające go sole 
należą do najprzedniejszych  środków  pożyw nych d la roślin, 
szczególnie zaś sa letrzan w apna i sa le trzan  kali (po tażu); 
m niej korzystnem  jest połączenie kw asu saletrzanego z na- 
tronem , gdyż ten  ostatn i nie m a znaczenia w pożyw ieniu 
roślin. Mimo tego jednak  działanie saletrzanu natronu,

czyli sa letry  chilijskiej, je s t znakom ite, gdyż zetknąw szy 
się z g linem  w apiennym , znajdującym  się w każdej praw ie 
ziemi, p rzeobraża się w ten  sposób, iż pow stają w spom niane 
powyżej sole (sale trzany  w apna lub kali), będące najsto- 
sow niejszem  pożyw ieniem  roślin.

Z tego wynika, że pew na zaw artość w apna w g ru n ­
tach  g lin iastych  jest w arunkiem  korzystnym  przy  użyciu 
sa letry  chilijskiej. P a k t ten  zanotow ać należy jako nowy 
nabytek dośw iadczenia ogólnego, k tóre wykazało, iż dzia­
łan ie tak  naw ozów  sztucznych, jak  obornika, w spieranem  
jest zaw artością w apna w ziemi.

Jeże li więc glebie nie b rakuje wapna, stanow i sa le tra  
chilijska nawóz zupełnie odpow iedni d la  roślin, k tóre nie 
po trzebują się w cale oswajać z nim , otrzym ując to co po­
b iera ły  zawsze, lecz w  większej tylko ilości, gdyż rów nież 
i w ziem iach nie gnojonych w ytw arza się ustaw icznie sa­
le trzan  w apna w skutek rozkładu próchnicy. K ażdy nawóz 
sztuczny zaw ierający am oniak, jak  guano i m ączka kostna, 
w yw ołują także stopniow e tw orzenie się w ziemi saletry, 
czyli tak zw aną nitrifikacyę. N aw óz obornikowy, p rzegn iły  
na w olnem  pow ietrzu, zaw iera jej mniej, znacznie jed n ak  
więcej jeżeli by ł p rzysypyw any ziem ią; w każdym  jednak  
razie w yw ołuje on tw orzenie się sa le try  po przyoraniu, 
p rzy  w spółdziałaniu odpow iedniego stopnia ciepła i przy  
obecności w ziemi wapna. A zot zatem  znajdujący się w n a ­
wozie, może być spożytkow anym  przez rośliny  w tym 
tylko stopniu, o ile w skutek nieustającego n igdy p rzeob ra­
żenia w ziem i zam ieni się w saletrę .

Szybkość działania nawozu, danego w jakiejbądź for­
mie, zależy przedew szystk iem  od energii, z jaką  azot w nim 
zaw arty  przeistacza się w saletrę.

Z tego więc w zględu podzielić m ożna w szystkie 
środki nawozowe na trzy  g r u p y :

I. Nawozy azotowe działające pow olnie, a m ianow icie: 
m ączka z kości, z krwi, z rogu, z ryb  i mięsa, oraz 
nawóz stajenny.

N aw ozy te  najstosow niejsze są pod rośliny  rozw i­
jające się w dłuższym  przeciągu czasu, zatem  pod 
oziminy.

II. Działające szybko, jak: am oniak, guano, gnojówka.

I II . Działające bezpośrednio  (o ile nie brakuje wilgoci): 
saletra.

Z tego wywiązuje się cały szereg  puuktów  w ytycz­
nych  pod w zględem  użycia sa letry  chilijskiej.

Poniew aż sa le tra  chilijska działa bezpośrednio  i roz­
tw arza się n ad e r łatw o, przyjęto  więc jako regułę , by da­
wać ją  jako nawóz w ierzchni (K opfdiingung). P rzyo ran ie  
tego nawozu, p rzed  lub jednocześnie z zasiew em  ziarna, 
naraża nas na niebezpieczeństw o w ypłukania go w skutek 
deszczu, nim  spożytkow anym  zostanie przez rośliny.

Kola nie potrafi zatrzym ać go stale, a n iebezpieczeń­
stw o w ypłukania zm niejsza się tylko o tyle, jeżeli ziemia 
m a w łaściw ość więcej m iałką aniżeli ziarnkow atą, co u tru ­
dnia przeciekanie wTody.
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Saletra  chilijska m oże być użytą tak na g ru n ta  lżej­
sze jak  i cięższe.

N a g ru n tach  lekkich  należy hyc bardzo przezornym  
co do czasu użycia i daw ać ją  tylko jako naw óz w ierzchni, 
najlepiej w daw kach dw urazow ych.

N a ziem iach glin iastych lub rędzinnych , przezorność 
powyższa jest m niej konieczną. N atom iast należy zachować 
tu  ostrożność co do wielkiej ilości tego nawozu, by nie 
w ywołać w yłożenia się zboża. N a polach lub m iejscach 
sk łonnych  do w ylęgania zboża, trzeba dać mniej lub nie 
używać wcale sa letry  chilijskiej.

Jeżeli za pom ocą saletry  chilijskiej chcem y wywołać 
wyższy plon połączony z dobrą jakością produktu , n a ten ­
czas należy zwróć ć przedew szystk iem  uw agę na ogólną 
siłę rodzajną roli, gdyż nawóz azotowy da tylko w tedy 
wynik korzystny, jeżeli ziem ia zaw iera w dostatecznej ilo­
ści także inne  m aterye pożyw ne, gdyż w ytw orzenie zd ro ­
wego organizm u roślin w ym aga nietylko azotu, lecz ró w n ież  
kw asu fosforowego i potażu czyli kali. Jeże li te  dw a o s ta ­
tn ie  składniki brakują, w tedy silniejszy pognój sa le trą  w y­
wołuje w praw dzie silniejszy rozwój źdźbła lub badyla, 
pojedyncze jednak  części rośliny, a szczególnie nasienie, 
nie będzie sform ow ane dostatecznie, o trzym am y zatem  n ad ­
wyżkę w słom ie z uszczerbkiem  ziarna.

W skutek  tego pow stała  reguła, że: sa le tra  chilijska 
używ aną być może na takie tylko g runta, które albo z na­
tury  swej obfitują w kwas fosforowy i kali, jak  n. p. na- 
m uliskow e g ru n ta  n iz in n e ; lub też k tó re  poprzednio  gno ­
jone były obficie naw ozam i m ineralnym i, szczególnie zaś 
fosforanam i, jak n. p. m ączką kostną lub superfosfatam i. 
Jednoczesne użycie tych nawozow może usunąć wszelkie 
przeszkody.

P rzy  użyciu sa le try  chilijskiej należy zwrócić jeszcze 
uw agę na położenie g ru n tu , jego  podglebie i k lim at m iej­
scowy, gdyż od tych  czynników  zależy ogrzanie, ośw ie tla ­
nie i stopień przecię tny  w ilgoci roli, co ostatecznie w pływ a 
na średn ie  lub wyższe w ydatki plonu. Powyżej pew nej 
g ranicy  nie dadzą się w yśrubow ać p lony  m im o najodpo­
w iedniejszego naw ożenia, a gran icę ową norm ują w łaśnie 
przytoczone powyżej czynniki, byłoby zatem  rzeczą n iero ­
zważną, chcieć przeforsow ać ową tam ę natu ra lną  za po­
mocą naw ożenia sa le trą  chilijską. Jeże li więc g leba w sku­
tek położenia swego i podglebia, sk łonną je s t do zbytniego 
w ysychania, należy dawać sa le trę  w ilościach m niejszych. 
W iększe je j ilości opłacą się skuteczniej na g runcie  dającym  
w szelką ju ż  pewność.

S ale tra  chilijska użytą być może pod rozm aite płody. 
N ajkorzystniejszym  jest ten nawóz przy  roślinach  kłosow ych 
i okopow ych, nieodpow iednim  zaś przy  strączkow ych, jak  
groch, wyka lub też p rzy  koniczynie, k tóre to rośliny  posia­
dają w łaściwość czerpania azotu z pow ietrza, naw ożenie więc 
pod nie większej ilości sa le try  chilijskiej byłoby zbyteczne, 
chociaż pew ien jej dodatek okazać się może skutecznym  
na g ru n tach  zbyt w yniszczonych, by pom ódz roślinom  tym 
w rozwoju przejściow ym , czyli w tak  zw anym  peryodzie

głodow ym , nim  uzyskają zdolność czerpan ia azotu z atm o­
sfery.

R ośliny kłosow e i okopowe pobierają pożywienie
sw e w azocie jedyn ie  z g ru n tu  i to p rzew ażnie w kształcie
łatw o rozpuszczalnej salelry, ren tow ność zatem  nawozu 
tego byłaby przy roślinach  pow yższych bardzo wysoką, 
gdyby przypuszczać można, iż pójdą w yłącznie na ich 
pożytek. Tak jed n ak  nie je s t; znaczna część przecieka do 
podglebia i odprow adzoną zostaje w raz z wodą gruntow ą.

W agner obrachow ał, iż p rzecię tn ie 2/3 sa letry  zabie­
rają rośliny, reszta zaś zostaje dla n ich  straconą. N a tej
podstaw ie nadw yżka w plonie odnosić się m usi ty lko do
2/3, czyii okrągło  60%  nawozu, a p rzy  użyciu 100 kg. 
sa letry  chilijskiej w'ynosi podług niego w słom ie i ziarnie 
59 m arek, przy  burakach  pastew nych  47 m., od których  
to kwot potrącić należy koszt 100 kg. sa letry  wynoszący 
25 m., zatem zysk czysty w ynosiłby przy  zbożu 34 m., 
przy  burakach  22 m.

S tutzer, w odznaczonein dziele sw ojem  o saletrze chi­
lijskiej obrachow uje nadw yżkę plonów  przeciętn ie ze w szy­
stk ich  prób dokonanych, i u trzym uje, iż zboże, przy  po- 
gnojeniu 100 kg. tego naw ozu, dało więcej 260 kg. ziarna 
i 456  kg. słom y, co czyni razem  w artość 50 m arek (przyj­
m ując 100 kg. ziarna w cenie 16 m. a 100 kg. słom y w ce­
nie 3 m.). Z kwoty tej należy rów nież potrącić w artość 100 
kg. sa le try  w ilości 25 m., zatem  zysk czysty rów na się 
25 m.

Kartofle przy naw iezieniu 100 kg. sa letry  chilijskiej
dały nadw yżkę 1085 kg. w w artości 49 m., od której po ­
trącić należy w artość tego nawozu.

N adzieje zatem  korzystnego  podniesienia zysków 
z roli, w skutek  użycia sa le try  chilijskiej, są n iew ątpliw ie 
uspraw iedliw ione, jeżeli tylko nie stracim y z oczów p rzy ­
toczonych powyżej w arunków  ogólnych, od k tórych  zale- 
żnem  je st działanie tego nawozu.

Co się tyczy sposobu użycia sa letry  chilijskiej, to
pod w zględem  ilości dają jej 2 do 3 cet. na h e k ta r ;  na 
g ru n tach  cięższych ograniczają ten  naw óz do 1/2 lub  1
cet., a to z obawy w yłożenia się zboża.

D awniej trzym ano się zasady, by na ozim iny rozsy­
pyw ać sa le trę  jak  najw cześniej; obecnie dzieje się to nieco 
później. M aercker o trzym yw ał najlepsze w yniki p rzy  roz­
siew aniu je j w maju, radzi je d n ak  w cześniejsze użycie. 
H eine w E m ersleben  m iał rów nież najlepsze rezu ltaty  
przy  rozsianiu sa letry  w maju. W agner w yraża p rzekona­
nie, iż zbyt w czesne rozsiew anie sa letry  chilijskiej powo­
duje w ylęganie zboża, gdyż rozwój roślin następuje forso­
w nie, now e pędy pow stają w zanadto wielkiej ilości z u- 
szczerbkiem  należytego zakorzeniania się, a stan ogólny zboża 
w ytw arza się zbyt gęsty. P rzy  naw iezieniu nieco późnięj- 
szem  stan  roślin  je s t m niej gęsty  ale silniejszy i d latego 
niebardzo sk łonny  do w ylęgania. P rzy  dostatecznym  za­
pasie kw asu fosforowego w ziemi, w ykształcenie ziarna nie 
ponosi żadnego uszczerbku.
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A uto r doradza, by na ozim iny rozsiew ać sa le trę  chi­
lijską w połowie m aja lub nieco wcześniej, a to ze w zględu 
na średn i o tym  czasie stan  wilgoci i ciepłoty w ziemi. 
N a g ru n tac h  bardzo ubogich należałoby dać część tego 
nawozu znacznie wcześniej, co stosow nem  jest rów nież i 
w położeniach podlegających łatw iej uszkodzeniu w skutek 
przym rozków  nocnych, gdyż w zm ocnione w swym  rozwoju 
roślinki są w ytrw alsze, aniżeli źle odżywione i w ątle. 
Z tychsam ych powodów m ożna dać ’/a cz?ść sa letry  w je ­
sieni, a reszkę na wiosnę. Jako regu ła  pozostanie jednak  
zawsze naw ożenie w iosenne.

P od  zboża ja re  używ a się podobnej ilości saletry  
chilijskiej jak pod ozime, t. j. 2 — 3 cet. na hek tar. Owies 
opłaca lepiej ten  nawóz, aniżeli jęczm ień , który ła tw o wy­
lęga.

Jeże li m am y siać koniczynę w owsie, wówczas nie 
należy dawać w iele sa letry , gdyż zbyt bujny stan  owsa 
p rzy tłum iłby  koniczynę. Zapew ne bezpieczniejszem by tu 
było  nieco późniejsze rozsianie nawozu, by dać czas wzej- 
ściu i w zm ocnieniu się koniczyny.

P rzy  produkow aniu jęczm ienia brow arnianego, pognój 
sa le trą  chilijską je s t nieodpowiedni, chyba w bardzo m ałej 
ilości i to w razie poprzedniego  naw iezienia kw asem  fosfo­
row ym . Jęczm ień  nasz m a w adę zbytniej szklistości, która 
pow iększa się jeszcze p rzy  użyciu saletry .

O zastosowaniu jej p rzy  upraw ie żyta ja reg o  nie 
m am y żadnych dokładnych  przepisów , gdyż i czas siejby 
je st nader odm ienny. W iększa część autorów  doradza, by 
rozsiew ać sa le trę  w tedy dopiero , gdy żyto ja re  wypuści 
3 — 4 liści.

P rzy  kartoflach użycie sam ej sa letry  um niejsza za­
w artość skrobi, a to tern więcej, jeżeli poprzednim  naw o­
zem  był obornik. P rzy  naw iezieniu silnem  m ączką fosfa- 
tow ą (1 2 — 16 cet. na ha.) lub superfosfatu  (6 — 8 cet.) 
m ożna dać 4 cet. sa letry  chilijskiej. W  takim  razie p rzy­
kryw a się sa le tra  b roną, należy bowiem  unikać większego 
jej zagłębienia w ziemi. M ożna także rozsiać ją  jako nawóz 
w ierzchni po zejściu kartofli.

P rzy  burakach  pastew nych  użyć m ożna znacznie 
większej ilości saletry , szczególnie jeżeli pole to była na­
w iezione poprzednio k w a se t, fosforowym . S tu tze r poleca 
jako nawóz słab y : 10 cet. mączki Thom asa i 3 cet. saletry, 
jako ś r e d n i: 12 cet. mączki Thom . i 6 cet sa letry  chilij­
skiej. Rów nież i tutaj zależy ilość od tego, czy i w jakim  
stopniu nawieziono poprzednio  obornikiem .

—  -— **€— — i —  ■—

Jakie r asy  kur s ą  najpożyteczniejsze, jakie kury 
s ą  najnieśliwsze, a jakie dają jaja najw ięk sze?

(Z artykułu  Ludwika F r. v. V illa Seeea, umieszczonego w „W ien. 
land. Z eit.“ N r. 36.)

Tyle już w ostatn ich  czasach pojawiło się ras drobiu, 
i tak wiele m ów ią i piszą o ich przym iotach, że w ybie­
rając rasę do chow u, trzeba  być bardzo ostrożnym , żeby

zam iast kur użytecznych w gospodarstw ie dom ow em  nie 
nabyć niestosow nych, bo prędzej do zabaw y jak  do użytku 
służyć m ogących. Rozczarow anie tego rodzaju m a dla g o ­
spodyń i tę  jeszcze złą s tro n ę , że zniechęciw szy się do 
w szelkich now ych ras  drobiu nie s ta ra ją  się później o 
podniesienie i uszlachetn ien ie hodowli jego. Zły p rzyk ład  
oddziaływ a n ieraz szkodliw ie na całą okolicę i długiego 
czasu potrzeba, zanim ktoś drugi odw aży się na p ró b ę  
pow tórną, a natrafiw szy szczęśliw ie na rasę odpow iadającą 
więcej potrzebom  m iejscowym, zastąpi nią kury  krajow e 
zdegenerow ane od wieków, hodow ane bez m yśli i w sze l­
kich starań , a przez to nieprzynoszące żadnego pożytku. 
Od la t 50, t. j. od zjaw ienia się kur kochinchińskich , k tó re  
w zbudziły  p ierw szy popęd do staranniejszej hodowli d ro ­
biu, poznajam iam y się z rozm aitem i rasam i, które chow ane 
są po większej części dla sportu  i zabaw y; znajdu ją się 
jed n ak  między niem i i takie, k tóre do podniesien ia go­
spodarstw a w iejskiego rzeczyw iście przyczynić się m ogą, 
i na te  w yłącznie chcem y zwrócić uw agę czytelników  
naszych. K ury kochinchińskie, o k tórych  z początku ty le 
nadzwyczajności głoszono, zaw iodły w znacznej części na­
dzieje w nich położone, niosą bowiem nadzwyczaj mało 
jaj, a przez zbytnią chęć i skłonność do w ysiadyw ania, 
obniżają w artość sw oją i niew iele przynoszą pożytku. Bę­
dąc przytem  nad e r ciężkie i nieobrotne, gn io tą często 
jaja i p isk lęta  i niezdolne są do g rzeban ia  i w yszukiw ania 
sobie pożywienia, jak  to czynią inne kury. Dla tych stron  
u jem nych  zarzucono w krótce rasę kochinchińską, a zaczęto 
hodować kury Brahm a. Są one znacznie lżejsze i nieśliw- 
sze od poprzednich , nadają się bardzo dobrze do krzyżo­
w ania różnych ras, ale późniejsze dośw iadczenia przeko­
nały, że w wielu przym iotach  nie dorów nyw ują rasom  
innym , później w prow adzonym . Zajm ow ano się także czas 
jakiś kuram i w łoskiem i, k tóre m ogłyby służyć za wzór 
doskonałości, gdyby budow a ich odpow iadała ilości jaj. 
które znoszą; ale d robne ich kształty niewiele wyżej sta­
wiają ich od zw ykłych m ałych kur krajow ych, a rozpo­
w szechnienie rozm aitych gatunków  bezpożytecznych pod 
nazw ą ku r w łoskich zachw iało do reszty  wziętość tej rasy. 
P om im o tego zdobyła ona w N iem czech licznych zw olen­
ników i hodowców, którzy zalety jej wysoko podnosili, 
w A ustryi jednak  nie znalazła uznania i na wszystkich 
w ystaw ach bardzo mało rep rezen tow aną była. G dy rasy 
ku r francuskich pojawiły się u nas, najwięcej wzietości 
zyskały H oudang, tak ze w zględu niezwykłej w ielkości 
ich jaj, jakoteż szybkiego w zrostu i ła tw ej hodowli. N ie- 
śliwość tej rasy nie jest w praw dzie zbyteczna, ale zada­
walająca, wziętość ich je d n ak  niedługo trw ała , gdyż całą 
uw agę hodowców zwróciły na s :ebie dw ie rasy now e: 
L angshan  i P lym outh-R ock. K ury L angshan , pochodzące 
z Chin północnych, są w ytrw ałe, zahartow ane, n iepodle- 
gające w ielu chorobom , a zalecają się szczególnie tern, 
że przew ażnie w zimie znoszą wiele jaj. W ielkość ich j e ­
dnak w ogólności nie jest znaczna, a ja ja  pochodzące od 
m łodych kur są naw et zbyt małe. Rasa ta je s t przew ażnie
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m ięsną , odznacza się silną budow ą i ła tw ym  rozrostem . 
Od czarnych  L angshanek  pow stały  teraz białe, niebieskie 
i bure, chociaż jeszcze n iezbyt -często spo tykane; białe 
są naw et nieśliw sze od czarnych, ale za to daleko m niej­
szej budow y. Do uszlachetnienia i popraw ien ia rasy k ra ­
jow ej m ogą kury te być uży te z w ielką korzyścią, a austro- 
w ęgiersk ie Tow. hodow li drobiu rozdaje i poleca je  od 
kilku już lat. J a k  w ielkie rozm iłow anie w tej rasie panuje 
w A ustryi, dowodzi i ta okoliczność, że w czasie ostatniej 
w ystaw y jesiennej w W iedniu jed en  z hodow ców  przyw iózł 
55 sztuk m łodych L anghanok  i że w szystkie doraźnie 
rozchw ytane zostały. Rasa P lym outh-R ock  niem niejszej 
je s t w artości od poprzedniej. W yprodukow ana przez h o ­
dowców A m eryki północnej odznacza się w zrostem , siłą, 
budow ą i w ytrwałością. J e s t barw y  nakrapiano-popielatej, 
ja ja znosi pilnie i nadaje się dobrze do krzyżow ania. P o ­
jaw iają się już obecnie białe i czarne P lym outh-R ock, 
chow ane dla osobliwości, może z czasem  nabędą  i one 
potrzebnych  przym iotów  i staną się użyteczne rów nie jak  
popielate. Są jeszcze rasy k u r A ndaluzkich, H iszpańskich, 
D ork ing  i w iele innych , wszystkie jednak  ustępują p ie r­
w szeństw a rasie L angshan  i P ly m o u th  z pow odu niewy- 
trw ałośei swej i zbytniej w rażliw ości na zm iany klim a­
tyczne. M iędzy rasam i krąjow em i znajdują się także kury, 
które przy  większej staranności i um iejętnej hodow li m o­
głyby stać się pożytecznem i, ty le je d n ak  b łędów  popeł­
niliśm y już w tym  k ierunku, że bezpieczniej będzie zanie­
chać dalszych  prób, a spożytkow ać m ateryał gotowy, który 
m am y pod ręką i k tóry  nie podlega tak  ła tw em u zbocze­
niu lub w yrodzeniu  jak  u lepszanie rasy krajowej. M imo 
tego jednak  n ie m ożna zaprzeczyć, że w ytw orzenie po­
praw nej, czystej rasy krajowej, k tó ra  odznaczałaby się 
zarów no m ięsnością jak obfitem n iesien iem  jaj, przyniosłoby 
gospodarstw u  krajow em u w ielkie korzyści.
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ROZMAITOŚCI.
Rośliny pastewne po sprzęcie owsa na gruntach 

ciężkich. Chcąc m ieć d rug i pożytek z pola po sprzęcie 
owsa i mając zam iar obsiać je  w sierpniu, jako miesiącu 
najstosow niejszym  dla przysposobienia sobie na jesień  p a ­
szy zielonej, celem  skarm ienia lub dołowania, najstosow niej 
będzie użyć do tego gorczycy białej lub m ieszanki złożo­
nej ze szporku, gorczycy i 'h reezki. Ze w szystkich pasz 
jesiennych  zaleca się najwięcej gorczyca szybkością roz­
woju i wzrostu. W  sześć tygodni po zasianiu dochodzi już 
do 0 '3 0 — 0 '3 5  m. wysokości i daje paszę dobrą dla krów 
dojnych. Jeże li chcem y zasiać większy obszar, najlepiej 
będzie czynić to częściowo, tak, żeby na każdy tydzień 
przypadała now a część świeżej paszy dla bydła. N a zasia­
nie 1 ha. w ystarczy 20 do 24 kg. nasienia P o  uskutecz­
n ien iu  siejby, należy pole zawłóczyć, a potem  przew alco-

w ać, gdyż gorczyca po trzebuje ziemi czystej i pow ierzchni 
gładkiej. Jeże li pole je s t lekkie, m ożna zasiać w owsie 
se radellę , na g run tach  ciężkich nie udaje się ona wcale.

W i ad om ości hand 1 o we.

K ra k ó w  16/7 Za 100 klg. Pszenica biała od •—  
do — : banatka od — • do •-—: czerwona od 7 '75  do 9 15 
Żyto od 7 '40 do 7 '85 . .Jęczmień od 6 '50  do 7 -— Owies 
od 7 '60  do 8 20 W yka od — •—  do — •— . Groch od 
7 '50  do 10. — . Fasola od 9.—  do 1 2 ’— . Rzepak zim. od —  — ;
do — '— . Koniczyna czerwona o d  do — • — . biała
od — '—  do — '—  szwedzka od — ' — do — •— T a­
tarka od 6 60 d o 7 '5 0 . Proso od 5 50 do 6 '50 Jag ły  od 
1 0 —  do 13' — . Siano od 3'20. do 3 '60; Słoma 2 20 do 
2 '50  Ziemniaki od 2 '—  do 2 '24. za 1 hktl. Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei z łr 7 6 -— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. z łr 7 4 '— . Masło za 1 klg. '80  do .90

T a rn ó w  12/7 Za 100 klg. Pszenica o l •— • do 8 50. 
Zyto od — ' —. do 6 '80  Jęczmień od — 1—  do 6 '50 Owies 
od '— . do 7 '70  Groch od — do 9.20 Bób od — •— . 
do 5*80 T atarka od — '—  do 8 50. Proso od — •— do 
6 '25. K ukurudza od — •— do 7 60. Ziemniaki od — • —  
do 2 25 Rzepak od 12-50 do. — •— . Koniczyna od — •—  
do 50 — Siano od .—  do 2'80. Siano z koniczyny od • — 
do 3.40. Słoma od ■— . do 3 — Okowita za 1 litr — 80 
Masło za 1 klg. od — •—  do '80.

R zeszó w  17/7 Za 100 klg. Pszenica od 8.—  do 8 '25. 
Zyto od 6 '35  do 6 '50  Jęczmień od 6 '25  do 6 '50  Owies 
od 6 '50  do 7 '— . Groch od 6 50 do 7 '50  Bób od — •—  
do — '— . W yka od 7 50 do 8 '—  Proso od — ' —  do — •—  
Tatarka od 7 '50  do 8 — . Rzepak od 14'50 do 1 5 '— . Koniczy­
na cd 60.— • do 65. — . Chmiel od 75. do 85. -Okowita 
kontyng 12 -50 Ziemniaki od —  do '— .

OGŁOSZENIA.

HANDEL CHM IELEM
M. Weinreba,

L w ó w  ul. T ry b u n a ls k a  12.
poleca

w ańtuchy  na chm iel po złr. I ct. 60 i uprasza 
o w czesne zam ówienia. (2 — 8)

W Miłkowic pod Tarnowem,
20 m inut oddalenia od stacyi kolejowej, jest do sp rzedan ia

bydło rasy Shorthorn,
a m ianow icie : 

buhaj letni, 4 krow y i 4 jałów ki wyżej roku.

Cena umiarkowana. (2 — 6)

O dpowiedzialny redaktor i  wydaw ca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


